
152.Prenumerata kwartalna 1  f  i t ł  Pojedynczy numer na tw yctay•
i*. nym  popieiie gr. 10 .

Ś r o d a  d n i a  2 9  g r u d n i a  i f t 5 o  r o k u .

O B S E R W A C Y I E  M E T E O R O L O G I C Z N E .

B a r om e t r  d la  l ep szego  p o r ó w n a n i a  z r e d u k o w a n y  n a  O® R e a n m i r a .

Dzień
godzina

Barometr 
na ó »  t . Therm: H i g r o ­

metr Wiatr Stan Atmosf: U W A G I .

7
29 .  12

8 
9

27  2; 195
„  3. 164 
„  5, 007  
„  6 , 639

f  3 . 4
f  i  *
f  2 . 3  
|  0 .  8

91 I 
98  
96  ' 

100

połn; za. wicher
1» f •

zachodni mocny 
„  śr*dn»

pochmurno
t> »» 
99 99

99  99

Deszcz
Ś n ie g

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W a r s z a w a  24 g r u d n i a .

R o d a c y !  W o lę  r e p r eze n t an t^  w na rodn  , 
na mocy u c h w a l i  obu  izb s e y m o w y c h ,  w d n iu  
20 b. m .  z a pa d ł e r ,  p ow o ła ny  do objęcia w ła ­
dzy na iw y ż s z e y ,  p r z y jp ł e m  k i e r u n e k  z w ie r z ­
chn i  si ł  n a rodow ych  w j e d n y m  celu  zabezp ie ­
czen i a  losu , i swobód o j czy zn y  nat zey .  Odtęd  
i dopóki  władza  D yk ta to r a  przy m n i e  pozo- 
ł t a n i e ,  wszystkie  ch wi l e  m o je  na l eżę  do k r a ­
j u  polskiego j dla niego  żv ć  i w a l c zyć  , dla  
n i r ? o  g snęć  mi  należy.  Pos łu szny  woli  na-  
r odu  , gd vm  p rz y j m o w a ł  d y k t a t u r ę ,  dziś vr 
i m i e n i u  oyczyzny ,  r own ego  od wszystkich po­

s łuszeństwa  w y m a g a m .  7 n a k  móy  uy rzyc i e  
rodacy c ięgl e  na d rodze  czci , ohnwięzku  i 
l u n o m  na rodowego .  7 a n i m  postęoi  k»źdy 
P o l ak  p rawy ,  każdy d aw ny  nvców «vn nie* 
od rodny  , d la  k tór ego  n yc z y r na  jes t  wszyst -  
i i e m  , k tóry  w iey t v lko  zbawieniu  nadz i - j ę  
Życia w ła snego  pokłada .  1 n i ebędz ie  takie* 
g e ,  któryby władzy welji narodu m i po wis*

r zonev  chc i a ł  się op i e r ać  , a lbo  rozkaz ów  iey 
z z u p e ł n e m  i c a łko w i t ym  po św ięc en i em  się 
n i awyk ony  wał.

Jednośc ią  , po r zędk i em i dz i a ł a n i em ,  z j e ­
dnego  ś rodka k i e r o w a n y m  , z a p e w n ić  może* 
m v  sku tek  naszego powst ani a .  Kazał  m i  n a ­
ród s t an ęć  na  sw o jem czele ,  i bydź g ł ó w n y m  
si ł  jego dowodcę.  J e s t em  n im  , a źe  obo­
wiązku  mego  do pe łn i ę  , że  ż adnego  niedo-  
pnszcza j ar  2' ooczeni a , wsz - s t k i c h  k n  jedne* 
m n  ce lo wi ,  i w i ednos tavn^tn  d ę i e n i u  po­
p rowadzę  i u t r z v m « m ,  to uroczyście  p r z y ­
r z ek am  , i na to Rogu  i o y r z s ź n i e  przv*;ę- 
g a m .  —  W W ar s z aw i e  d n ’<* 21 g rudn i a  1830 

C H ł  O P IC K I .

D Y K T A T O R .
Mn mocy  u c h w a ł y  obu izb sevtrowyr.Ti w  

dn iu  20 h. m . w y p a d ł e r  s t anowi  co nas i ennie :  
Ar t .  1. D la  ogólnego  kier-  w an i a  pod s t e ­

r e m  Dyk ta to r a  a d m i n i s t r a c j ę  t r a i u ,  k u  <elo- 
w i  p o w s t a n i a ,  u s t ana  w.a s ię a a  m i e y s c a  rzf*
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d e  t y m c t a s o w e g a , k tó ry  się n i n :eyszem rcz- 
w ięzu i e  , Rada  Naywyźsza  Na rodowa .

Ar t .  2.  Og ó ln ę  a t t r ybucyp  rady nay wyż­
sze* . narodowey będzie . :  i )  Zaopa t r zen i a
ska rbu  pub l i c zn eg o  w po t r z eb n e  fu nd us ze  na  
u t r z y m a n i e  si ły zbroyney  narodowey  i a d m i ­
n i s t r a c j i  k.r.iiu ; 2)  W y k o n y w a n i e  u r zę dz eń
dykt a to ra  ^c„ do powiększen i a  liczby woyska 
i iego opa t r zan ia  w b roń  i i n ne  po tr zeby;  3)  
Z a p e w n i e n i e  na rodowi  i woysku żywnośc i  do ­
s t a t e c z n e * ;  4)  C z u w a n e  nad po rządk i em i 
bez p i e cz eń s tw e m  w k r a j u ;  5 )  D og ląd an i e  
spra  wiedli .wości ; 6) R o z k r z e w ia m e  duch a  n a ­
r o d o w e g o  i p ro s towan ie  op ini i  publ i cpney.

Ar t .  3.  D o  skł adu rady naywyźszey  na ro ­
dowey pow o łan i  sę : 1 ) X ięź ę  A d a m  C z a r ­
t o ry sk i  p r e z r d m ę c y  w senac i e ;  2)  W ł a d y ­
s ł aw h r .  Os t rowski  m a r sza ł e k  s e y m o w y ;  3 )  
X ięźę  Rad z iw i ł ł  s en a to r  woiewor fa ;  4)  D e m ­
bowsk i  L e o n  s en a t o r  ka sz t e l an  ; 5)  Ba rzyko-  
■wski pose ł  powiatu  Os t ro łęck iego .  Rada  nay -
w y i sz a  n a ro do w a  m i e ć  będz i e  s ek re t a r za  je-  
n e r a l n e e p .

A r t .  4.  Min i s t r owie  l u h  ięb zastępcy m a ­
j ę p r aw o  zas i adania  w r adz i ?  n ay w yź . z ey  na ­
r od ow ey  z g ło s e m  do ra dcz ym .

A r t .  5 .  Rada  naywyźsza  n a r o d o w a  odbie-  
c a ć  będz i e  pol ecen i e  od D yk t a to r a  p r zez  se­
k r e t a r z a  s t anu  , a s am a  d a w a ć  ie  będz ie  k o m -
tn i ssyom r z ę d o w y m  i i n n y m  w ła d z o m  w fo r ­
m i e  po s t anowień  a lbo rezo lucyi .

Ar t .  6. Rada  naywyźsza  na rodowa  p rzed ­
s t awi  be zzw łoc zn i e  D y k ta to r o w i  do p o t w ie r ­
dzen i a  o rgani zacyp w e w n ę t r z n p  swoip obey-  
t n u i ę c ę :  1 )  S tosunki  m iędzy  D y k t a t o r e m  i
r a d ę  nayw yźszp ;  2)  S to sunki  r ady  n ay w yż -  
azey ' z k o m m is sy am i  r z ęd ow em i  i i n n e m i
w ł a d z a m i ;  3)  Sposób pos t ępowan ia  i odby ­
w an ie  spr aw w samey radzie.

W Warsza  wie dn i a  21 g ru dn i a  1830 r.
CHŁOPICRI.

Sek ra t a rz  J l ny  D y k t a t o r a :
A.  K r y s i ń s k i .

D Y K T A T O R .
C e l e m  zap ew n i e n i a  n i e p r ze rw an eg o  b iega  

s ł użby  publ iczne} ' ,  s tanowi  co n a s t ępu t e :
Ar t .  1. Zas tępcę  m i m s t r a  w y z n a ń  rel igiy-  

nyc l i  i uświęcen ia  pozost aie  Jo ac h i m  L e l ew e l .
Art .  2. Zas t ępcę  mi n i s t r a  sp rawied l iwości  

pozost aie  B o n aw en t u ra  N iemo jowski .
Ar t .  3.  Zas tępca  min i s t r a  spr aw  w e w n ę ­

t r z n y c h  m i a n o w a n y  iest T o m a s z  hr .  Ł u b i e ń ­
ski s e n a t o r  ka sz t e l an .

Ar t .  4.  Zas t ępcę  min is t r a  woyny  pozost a­
i e j e n e r a ł  p i echo ty  I zydo r  Krasiński .

Art .  5.  Zas t ępcę  min i s t r a  ska rbu  w n i e ­
obecności  X.  L u b e c k i e g o ,  m i an ow an y  iest L u ­
d w ik  h r .  Je l ski  z pozos t awien iem go przy 
p r ezy den cy i  w ba n k u  polskim.

Art .  6. S ek re t a r z e m  s t anu  m i a n o w a n y  iest  
L u d w i k  h r .  P l a t e r .  —  S e k r e t a r z e m  j e n e r a ł  
n y m  dyk t a t o r a  pozostaie A le xa n de r  Krysiński .

Ar t .  7.  Zas t ępcę  prezesa  izby o b r ac hun ko -  
w ey  m i an o w a n y  iest  W in ce n ty  N iemo jowski .

Ar t .  8. M i a n o w a n i e  dy rek to r ów  j enera l -  
n y c h  w k om m is sy ac h  rz ęd ow ych  l ub  ich za­
s tępców  zależy od dykt a to ra  na p r zeds tawie ­
nie r ady  naywyźszey  naroctowey.

(podp i s ano)  C H Ł O P I C K I .  
Sek re t ar z  J en e r a l n y  D v k t a t o r a :

A.  birys ińsk i .

D y k t a t o r  m i a n o w a ł  s ek re t a r zem  j ene ra l -  
n y m  rady nayw yźszey  na rodowey,  radcę  s ta­
n u  na dzw ycz ayn eg o  Józefa  T y m o w s k ie g o .

W  czasie pe s i edzen ia  izbv poselskiey d n ia  
20  b. m .  udz i e lo n ę  była  jey c z ł o n k o m  i a r­
b i t ro m  odozw a nas t ępu jęca .

P o l a c y ! J eżel i  glos s t a r c a ,  k tó r e n  da- 
w n iey  w a m  był  z n a n y ,  dz i s i a j  p r z y t ł u m io n y  

w ie k ie m  i c i e r p i en i a mi  ma u was j akę w agfi 
z a k l in a m  was będźcie  zgodnemi  ; jednosC i 
Zgoda je d y n ie  nas  r a to w ać  mogę.  po l ęczmy



Się- wszyscy o k a ło  godnego wodza Ch łop i cki e -  
go, z au faymy  jego cnoc i e !  bodayby m u  r e ­
p r ez e n t a c j a  narodowa nad a ł a  w ładzę  dosta­
t eczny ,  władzę  t ak  w i e l k ę ,  j ak i emi  sy n i e ­
bezp i e cze ńs t w o ,  k t ó r e  nas otaczaję .  N i e c h  
Żyje o j c z yz no  od rodzona !

S t an i s ł aw  So i t y k .

D y k ta to r  zaję ł  dnia v. 'czoravszego mi e s z ka ­
nie  w j e d n y m  z pawi łonów pa ł a cu  n a m i e s t ­
n ikowsk iego .  T a m ż e  umie szcz on y  zos t ał  sz t ab 

g łó wn y .

K u r y e r  Polski  donosi  co nas t ępuj e :  “ N i e c h ,
niesznkai j ł  po w ięz i en i ach  Ł uk as i ń s k i e go  ( p i ­
sze n a m  wia rogodny  ob yw a te l )  ta  n i eszczę- ,  
ś l iwa  ofiara była  p rowadzona  p rzy  a r m a t a c h  
p rzez  W ło da w ę ,  w n ę d z n e y  s i e r m i ę d z e  na  po ­
s t ron ku ,  z b rody po p a s , pod st raży k o n n y  z 
aobyt er a i  pa ł a s z am i ,  poszedł  Łu ka s iń sk i  za 
Bug;  wielu mie sz k ań c ów  widzia ło go.  R o s -  
syan i e  sami  z po l i t o w an ie m o n i m  m ó w i l i . ,,

Pan  Zamoysk i  (pisze t en że  k u r y r r )  zosta­
jący na  t er a*  w do b ra ch  P rz ybo rowie  by ł  w 
d» 13 b m . z u s z an o w an ie m  u W.  Xięcia  w 

t am oźn i  nad  g r an i cy  rossyysky i odp ro wa dz i ł  
g ą  do Domaczewa. .

Gesar zewicz ,  j ak s ł ychać , -  m i e szka  o p)Tł 
n j i l i  B rz e śc i e m we  wsi A d a m k o w ie .  Ma  
bydź  coraz smu tn i eysz y ;  o świadczy ł  iż’ p o rz u ­
ci wsze lk i e  spr awy  pu b l i c zn e  i odtyd osiędzie- 

i .  źontu we  Włoszech.
Wie lk i  Xiężę  Cesar zewicz  w czasie swo iey  

b y tn o ś c i  w L u b a r to w ie  u h r a b i n y  M a ł a c h o ­
wskiej ' ,  spos t rzegł  z okna  t r z ech wo ys k ow y ch  
a c zynnego  woyska polskiego p r z y w o ła ł  i c h 1 
do- s iebie  p r z e z  ad j u t an t a ,  z a p y t a ł  n h  dokęd 
idy,  agdy m u  odpowiedzi e l i  Źe do War s zaw y ,  
ka za ł  się D o c a ło w a d  w tw a r z  i r z ek ł :  “ Id ź ­
cie gdzie  was  oyczv?na  wz ywa ,

Podług wiadomości otrzymanych t  Kowna
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nayw ięk sz r  n i e p e w n o ś ć  panuje w dz ia ł a ,  
n i e c h  u r z ę dn ik ów  ro«yysk>cb  W l i r w i a  
Pocz ty  z g łęb i  c esar s twa  n i e  dochodzę ,  wszy ­
scy w oc zek iw an i u  wyższych  rozt tazów m e  
w iedzy  co m a j y  czyn ić .  G ra n i c ę  o tw orzono  
w  t y m  p u n k c i e  n tp r z ó d  dla  osób ca  pier-- 
wszy w ia do mo ść  o pow s t an iu  w Pol s ce ,  v° 
K o w n ie  z a t r z y m a n y c h ,  a k tó r e  j e n e r a ł  Be-  
zob razów za p r z y by c i o m sw o iem p rzepuśc i ć  
rozkazał ;} odtyd cięgle jest  o t w a r t y , a le  k o m -  
m u n i k a c y e  sy bardzo  n i e l i c z n e ,  prócz p u ł ­
k o w n i k a  H a u k e  pr awie  n i k t  z t a m tę d  do 
Po lski  n i e  p r z y b y ł ,  zdaje  się źe cbcycy to 
u c z y n i ć  dozna j ę  p r zeszkód.  T a t no źn i a  Ko­
wieńska  m ia ł a  o t r z y m a ć  rozkaz,  ażeby wsze l ­
k i e  p i e n i yd ze  p r zez nac zon e  do  k r a j u  Pol sk i e ­
go zwraca ł a  do m i e j s c a  zkęd by ły  w ys ł an e ,  
chybaby  v. Jaściciel  źydał  , aby do da ls zego 
roz s t r zygn i en i a  w  Kownie  pozost ały .  Mówię* 
źe  w g i ę c i e  Pe t e r sbn r s k i e y  m i a ł  bydź  u-  
mie szczony  rozkaz  cesarski  polecający k o r p u ­
sowi Li iew s k i em u  wkroc zyć  do Polski ,  m i e y  
sce jego m a  zastyDić ko rpus  S ak en a  czyl i  
a r m ia  Isza.

B iega  fo g ł o s k a ,  iż Nowos i l ców  chci  a ł  w  
k ib i t kach  u w ie ść  a k ad e m ik ó w  z W i l n a  po* 
d e y rz a n y c h  o z a m i a r  podn ies ien ia  r e w c lu cy j .  
J u ż  zaczę ł  w y k o n y w a ć  swóy z a m y s ł ,  l ec*  
m u  w  t y m  prze szkodzi l i  obywa te le .  P r z y ­
b y ł  więc w k i l ka  In i  z woyski em.  W szczę ­
ł a  s ię w a l k a ,  w  którey m i a ł o  po ledz  ba rdzo  
w i e lu  a k a de m ik ów .  M ó w ię ,  iż l iczba ich do ­
chodzi  2C0.

Cesa r z  Mikokay m a  p r zyb yd ź  na  d.  17  s t y­
cznia  do G ro dn a .

Co c h w i l a  p r z j b y w a j ę  m ło d z i eń cy  do sze­
r eg ó w  w o y s k a ,  a l e  n i e  t y lk o  m ł od z i eż  d o ­
pe ł n i a  t  go święt ego  o b o w ią zk u ;  w idz i e l i śmy  
k i l k u  o b j w a  eli m a i ę c y c b  p r zesz ło  l a t  @o, 
zac ięga ięcych się do woyska.  J e d e n  z' n i c h  

p r z y p r ow ad z i ł  lC c i o l t t n i ego  synka,* ok ad w r

K
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r ó w u y m  prze i ęc i  sę z a pa ł e m .  D o  h r .  Soł* 
tyka  mi e szczan in  p r zyp ro wad z i ł  dwóch  j y n b w ,  
c świad cza i ęc ,  źe  obok n i eb  w a l czyc  będzie .  
I n n y  w d a w n y a h  b i t w ac h  ok ry ty  r a n a m : źoł -  
n i e i z ,  o świadczy ł :  “ czego n ie  dokażę  pos t r ze­
l a ne  r a m i o n e ,  to  z ębami  d o k o n a m . , ,

W .  X .  Cesa r zewiaz  cofaięc się przez Mie* 
dzy rzec  zos t a ł  dla b rak u  p ien iędzy  z m us z o ­
ny  pożyczyć t r zy  ty s i ące  du k a tó w  na r a c h u ­
nek  z r z ęd em  k ró l e s twa  polskiego i p rzyszła  
u r z ęd ow a  w i a d o m o ś ć , iż u iści ł  się z t ego 
d ł u g u  odes ł awszy  na l eży to ść  do kassy n e y  
bl i iazey ko m o ry  c e l n e j  polskiey.

P r o t  P ró szyńsk i  u róci ł  p rzedwczo ray  z 
H a m b u r g a ,  dokęd  p r zed  k i l koma  tygod n i a ­
m i  wys ł any  b y ł  z p o l ec e n i a m i  b a n k u  p o l ­
skiego.  W  c a łych  N i e m c z e c h  r ew o lu cya  na ­
sza w ie lk i e ,  a n a m  p r zy ch y ln e  uczyn i ł a  w r a ­
że n i e ;  w Be r l i n i e  i eden  z p rof essorów na 
p u b l i c z n e j  lekcyi  w sp o m n i a ł  z z a p a ł e m  o 
p ow s t an iu  wa r sz sw sk i em .  T a k  więc dawn iey  
n i e p r z y j a z n e  na rody,  ł ę cz ę  s ię t er az  wsp ó l ­
nośc i ą  życzeń ,  po t r zeb  i nadz ie i ,  swobód  i 
n iepod l eg ło śc i .

P u ł k o w n i k  Wyss źyńsk i ,  ad iu t a n t  Dyk t a to r a ,  
w y ie c ha ł  z po l ac en i ami  tegoż  do Pe t e r sbu rg a .

J e d e n  z ku pcó w Gd a ńs k i ch  p r z ys ł a ł  50  t a .  
l a rów  d la  r a n n y c h  W a r s z a w i a n  w czasie po­
wst an i a .

Jó z e f  Be rkowicz ,  syn  wa lecznego  podp:  Be rka  
w r.  I ó09  c h w a l eb n i e  pol eg łego podjKock e m ,  
w yd a ł  t er az  oa t ryo tyeznę  odezwę  do sw yc h  
w sp ó ł w y zn a wc ó w  t t a ro z a k o n n y c h ,  aby ż yc i e m  
i m a i ę t k i e m  p rzyczyn i l i  się do'  r a t u n k u  pol­
sk i e j  z i e m i ,  k tó ra  i c h  żywi .

O b y w a t e l  Kuszel  uzb ro i ł  5000  gwardy i  r u ­
c h o m a ;  znaczn i )  yszę ie tz eze  l iczbę ob y w a t e l  
Kuczyński .  Z a p a ł  l u d u  do b ron i e n i a  sp r awy  
pows tani a ,  gor l iwość ,  pośpi ech z i akę  się c i ­
śni e wszeregi  , p rzechodzi  wszc lkę  nadzie ję .  

P j z y b y w a i ę e y  z P io t rk o w a  i Częs tochowy znay -

d m ę  w W ars zaw ie  obo i ę tność  w po ró w na n iu  
z r u c h e m ,  iaki  w t a m t y c h  oko l i cach  w idz ieć  
s ię daie .

N asze  s t r o n n i c t w a . —  N i e c h  nas  n i e  
zraża t en  wy raz :  s t ronn i c two .  S t r o nn i c t w a  
sę  e l e m e n t a m i  k o n i e c z n e m i  wo lnego  r zędu .  
Sę to  sys teroat a opinj i  o rzeczy p u b l i c z m y ,  
w massa ch  obywatel i .  F ak cy e  za ś ,  n i e  sę 
t y lko  s t owar zyszen i em się widoków osobi stych 
i u s i ł owań ,  w  i nt e r ess ie  o d r ę b n y m .  Wc i ska -  
ię s ę  one  do s t r o n n i c t w a ,  l u b  się w n i c h  
k sz t a ł cę ,  ażeby je  op an ow a ł y .  S t r zeż my  się 
tedy f ak cy i ,  a le  n ie  s t r onn i c tw .  P i e r w i a s t ­
k i e m  f u n d a m e n t a l n y m  d u c ha  pub l i c zn ego  
iest  to p r swo  S o l o n a :  “ N i k t  się n ie  będzi e
w y łę cz a ł  od dyskus syi  pu b l i c zn ey ,  pod k a i f  
i n f a m i i . ,,  Le cz  taLiey dysskuisyi  , an i  p o ­
m y ś l e ć  m oż na  br z  Stronnictw,  W  p i e r w ­
szych  może  c z a s a c h , k iedy l n t e r e s sa  p u b l i ­
c z n e  n a d e r  p ros t e  by ły ,  m o ż n a  by ło  obeyść  
s i ę  bez s t r o n n i c t w , lecz  r zy m sk i  iuź s e n a t  
w id z im y  podzi e lony  nr n i e ,  i ak t y lko  sp r a ­
wy pub l i c zn e  s k ł a da ć  się i  w ik ł a ć  zaczę ły .  
Podczas r z eczypospo l i tey część i edua s en a t u  
sk ł a n i a ł a  się do a ry s to k ra c j i  , m a i ęc  na  cze­
le  K laud yusz ów ,  z n a n y c h  z tw o i c h  p r zy w ła ­
szczeń  p rzec iw  P lebe jorn .  D r u g a  część  by ł a  
p o p u l a r n i e j s z a  , i t r z y m a ł a  się zasad P ub l i -  
k o l i , który iey by ł  n ac z e l n ik i e m .

P o w ie d z m y  sobie p r aw dę  , bo t y lko  p r a w ­
da i dob ra  w ia r a ,  z ba w ić  nas dz i s i a j  m o g ę .
I  m y  dz i e l imy się w o b e c n e j  ch wi l i  na  dw a  
s t r onn i c twa .  J e d n o ,  czysto r ew o l uc y jn e ,  p ra ­
g n i e  be z w a ru n k o w eg o  spe łn i e n i a  r e w o l u c j i  
n a s z e j .  N i eobc e  u k ł a d e ć  się ani  z p r y n c y ­
p i a m i ,  an i  z n i ep r zy j a c ió łmi .  N ie c b c e ś r o d *  
ków po ło w icz ny ch ,  woli  r e czey  s t aw ić  wszy ­
stko na g r ę ,  aby odzyskać  wszystko,  aby od  
zyskać  Po l skę  , c a ł ę ,  w o ln ę  i n i epod l eg łę .

D r u g i e  s t r o n n i c t w o ,  p r agn i e  t a k ż e  od ro ­

dzen ia  się o j c zy z n y  naszey;  n iezap rzecza lny
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m u  t ego : l ecz  c hc e  to  odrodzen i e  podziel  ć  
na  p e w n e  t e m p a ;  ca łp  nad z i e j ą  op ie r a  na  
n e g o c y a c y a c b , a użyci e  ś r o d k ó w  energi cz -  
n y c h  na  s am ko n i e c  odk ł a da .

T o  d rugi e  s t r onn i c two  iest  u  s t eru  rzpdu;  
dz ierży  w swych  r ę k u  wszystkie  m a t e r y a l n e  
sposoby dz i a ł an i a  i ob rony '■ aby p a m i ę ­
t a ł o ,  żo na  n i m  cięży odpowiedz ia lność  p rzed  
n a r o d e m  i p o to m n o śc i ą ,  za sku t k i  rewolu-  
cyi t e r aźn i eyszey  !

Ł a t w o  p r ze wi dz i eć  , ź e  Rossy j a  sk ło n i  się 
da  w ie lk i ch  koncessyi .  Z e  A u s t r y a  n a w e t  i 
P ru s sy ,  obda rzą  d o b ro w o ln i e ,  n o w e m i  p r zy -  
w i l eami  G a l i c j ą  i x i ę z t w a  P o zn ań sk i e ;  aźe- 
b J  n e u t r a l i zo w ać  t en  święty  z p a l , k tó ry  
wszystkich  o g a r n ą ł  P o l a kó w .  L e c z  t e n  li 
by ł  cel  naszey r e w o l u c j i  ? Czyl iż  n i e  dla 
t e go  pows t a l i śmy  , aby z r z uc i ć  z s iebie  i 
braci  na sz yc h ,  i a r zm o  obcego r z p d u ?  N ie  

m as z  i n ney  r ę k o j m i  n i epodl ege  by tu  oyczy-  
zny  naszey , j e dno  po ł ączen i e  r o zd a r tyc h  jey 
części .  Rez leg ło ść ,  w ie i s a  r o z ł eg ł o ść  k r a ju ,  
i r ew .zya  k o n s t y t u c j i ,  p rzez  s ey m  kon s t y ­
t ucy jn y  , do tego  n m y ś ln i e  zwo łan y  ; to sp 
w a r u n k i ,  n i e z b ę d n e ,  k t ó r y ch  ods t ąpi ć  n ie  
m o ż n a ;  i n ec t ey  sp r awdzp się na  nas pow tó r ­
n i e ,  t e  wieszcze  s ł owa  l i s t u  Kościuszki  , do 
x ięc i a  A d a m a  Czar to rysk i ego  w W i e d n i u  13 
czerwca  1815 r, p is anego:  ,, Q u ’avec  l e  t ems ,  
l e  n o m  Polonai s  , t o m b e ra  dans  l e  m e p r i s , 
e t  q u e  les  Ru t s e s  nou s  t r a i t e ro n t  b i en to t  
c o m m :  l eu r s  sujets,  e t  e r  affet  c o m m e n t  
u n e  po pu i a t i on  si b o r n e e .  pou r r a i t  e l l e  t e  
sous t ra i r e  a l e u r  p r ćp o nd ć r an ce .  (*)  Z e  z 
c z a s e m  im ię  polskie  w padni e  w pogardę ,  i ż e 
Ros syan ie  u w a ż a ć  nas  będą  w kró t ce  za pod* 
d a n y c h  sw o i c h ;  gdyż w is tocie j ak  m o g ł a b y  
l u d n o ś ć  t ak  og ran i c zon a ,  u c h y l i ć  się z pod 
i ch  przewag i .

C j JU m e.r.s de Jhtthel £ Ogiński. Te me IV~ 
vuge *14

W y p a d k i  i  i c h  k i ł m j n ł k .  —  W ch w i l ac h  
s t anowczych ,  los wypa dkó w zależy czę s tok roć  
od  lndzi  po w o ła ny ch  do k i e r e w a n i a  n i e m i .

Sp j ed n i )  k tór zy  m oc p  j en iu sz u  t n o r z p  so­
bie okol iczności ,  i do powz ię tych  ce lów  i w o ­
l ę  ogbłu  i wypadki  nachy la jp .  L u d z i e  ta cy  
rzadko  ię z j a w i a j ' , sp to jcn iu sze .

S§ d ru dz y ,  co n ad  okol i cznośc i ami  pa no ­
w a ć  u m i e j ą  , po jąć  ich duc ha ,  b ieg  i ch  s i l ng  
u j p ć  r ę k ą ,  i do zb aw ie n ne g o  ce lu  sk i e row ać .  

Sp to t akże  l u d z i e  wyżsi  i t y c h  n i e  w ie lu .  
Sp nareszc ie  t r zec i ,  n i eco  pospol i tsi  k tó r z y  

n i e  bez zręczności  w  pos t ępo -r an iu  i m o w ie ,  
n i ezdo ln i  sp przeci eż  wz n i e ść  się do Wielko­
ści w y p a d k ó w , k tó re  i ch  o t acz a jp ;  s ł a b y m  
k r o k i e m  b i egop  za n i e m i ,  a r o zu m ie j ąc  i e  
je  dos i ęgnp i p o c h w y c p ,  sami  s taip się i ch  
i g r zysk i em,  i n ic  s t a n o w c z o g o , n i c  w ie lk i ego  
zdz i a ł ać  n i e  mogp.

N ie  po t r zebu j ę  d o w o d z i ć ,  ż e  w e  wst zpśni e-  
n i a ch  państw i l u d ó w ,  u m ys ły  do p i e rwsze ­
go l u b  d rugi ego  r zędu  na l eżpce ,  po w inn y  s ta­
w a ć  na ich czele .  Biada na rodowi  k tóry i ch  
n i e  m a  ! W os t a tn i ch  la t ach oyczyzny  na s zey  
t rzy  s t anowcze  up a t r u j ę  epok i ,  r ewo luc j ę  Ko­
śc i u sz k i ,  r ok  1 81 2 ,  i t e r aźni eysze  powst ani e .

N ie  za s i ęgam doy rza lp  rozwagę  epoki  p i e r ­
w s z e j ;  w s t r z y m u ię  się więc od sądu czyl i  r e -  
wo lncya  r.  1794  upa d ł a  d l a  tego,  iż p r zew a-  
źa iącey pot ędze  u ledz  m u s i a ł a : czyl i  t e ż  ź e  
n i e  m i a ł a  ludzi  którzy by nad  nip sk u t e czn i e  
p a n o w a ć  umi e l i .  L ecz  j ak i ż  i nny  m o ż e .  b yć  
n a w e t  powód u p a d k u  k r a ju  k i l kanaśc i e  m i ­
l i onów ludności  l i c zącego?

Świadek epoki  r oku  1812,  i obecnego  po­
ws t a n i a ,  z a s t anowię  się obszern i e j ’ n ieco n a d  
n i em i .

W  ro ku  1812,  w chwi l i  gdy Napo l eon  za­
ś l epiony  z w y c i ę z t w a m i , po wzięciu S m o l e ń ­
ska Śpieszył w g ł ąb  Moskwy  , a na  u s i ł o wa ­
n i a  Po l aków i k o n f e d e r a c j ą  Polską  oboj ę tn i e

/
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a p c g l ę d a l , gdyby  x ięźe  Poni a towsk i  b y ł  u -  
c z u ł  c a ł ę  wielkości powołani a  swoiego i o- 
Swiadczy ł  c esar zowi  F ra n c u z ó w  n i e z m i e n n e  
p os t a no wi en i e  swoie, .  ź e  z  k i l kudz i es i ę t  t y ­
s i ącami  P o l a k ów  pozos t an i e  w d a w n y c h  gra­
n i c ac h  P o l s k i ,  zaytni e  W o ł y ń  , Podo l e  i 
U k r a i n ę ,  i w n i c h  s i lne u tw o rz y  powst a­
n i e ;  cesarz  F r a n c u z ó w ,  j ak ko lw i ek  s a m o ­
w ła d n y  i d u m n y ,  n i e  by łby  chcia ł ,  n ie  m ó g ł ­
by  n w e t  da w ać  p r zyk ł ad u  rozdwojen ia  i n i e ­
zgody w w o j s k u  swojet t i .  O ws z em  k r o k  t en  
xięcia  Pon i a towsk iego byłby  m u  dowiód ł ,  źe 
Pol acy  godni  sę  być  n a r o d e m ;  by łby  się 
s k ł o n i ł  do jego żędan i a ,  a w tenczas  i s amby 
n i e  up ad ł ,  i Polska v j uż  od l a t  o śm n as tu  by" 
l aby  odzyska ł a  d a w n ę  n i e pod l eg ło ść  i potę­
gę.  —  M in ę ł a  ta c h w i l a ;  lecz jeszcze by ł  
sposób r a t u n k u .  G dy by  po od e b ra n i u  nay-  
pierwsz.ych w iadomości  o co f an iu  s ię z M o ­
skwy  i k l ę sk ach  N ap o l e ona ,  zn a l a z ł  się b y ł  
wódz  w narodzi e , ,  k t ó n b y  o ży w i ł  d z i a ł a n i a  
k o n f e d e r a c j i  , p r zyw iód ł  w is tocie na ród  do 
powsze ch neg o  powst an ia  i  z  n i m  ku.  cofaię-  
e e m u  się w o j s k u  pos tgpi ł ;  by l i b yś m y  u tw o ­
rzyl i  l i n i ę  któraby cówo ie  wyc i eńczonym,  
j ak  n i e l i c zn y m  wówczas  w o j s k o m  rossj  j skim 
Stawi ł a opó r  n i ep r zeby ty .  Za  n i ę  rozproszo­
n e  woyska,  N apo l eo na  by łyby  się u r z ędz i ł y  , 
i, w ra z  r  ninai *  począ tk i em,  wiosny ł . i t .woby- 
ś m y  powróci l i  do D źw i n y  i D n ie p ru .

N i c  z tego n i e  z r o b i o n o ,  a tak powtórni e:  
Polska,  upadła ,  d la  b r a ku  cz ł awigka  z  tw ó r ­
cz y m  i s i l ny m u m y s ł e m ,

W  t e r a ź n i e y s z e m  p o w s t a n i u  w idz im y  z 
r a z u  u s i ł owan ia  rady a d m i n i s t r a c y j n e j ,  aby. 
iegO' popęd w s t r z y m a ć  i z rob i ć  u k ł ad  o g r a -  
niczni§cy się- na u suni ęc i e  n i e k t ó r yc h  nad 
u ż j ć ,  n i ek tó rych  osób; P i e rwszay  chwi l i  
t ak  n i espodzianej -  r e w o l u c j i ,  ś rodek t en  miał .

zasadę,*. I  n i e  podobna,  n a w e t  n i e  p r z y ­
zn ać  p e w n e j  t r awnośc i  r zędowi ,  k tó ry  św ia ­

d e k  t y ł k a  wypadków wieczo rnych  ■?. 29 o 
p u ł o oc y ,  iuź ie s i l ne m i  a sęd z i ł ,  aby rów no  ze 
d n i e m  ok ryć  je , powaga  r zędu  i n a y z n a m i -  
n i t s zych  w k ra iu  im ion .  Czyn  t e n ,  do r z ę ­
d u  czynów większych  należy.  Lecz zaledvv:e 
dz ień  up łynę ? ,  al icz r e w o l u c j a  dal oko iuź 
odb ieg ła ,  p r zyp ro wad zon e  da w n o  he rby  k r ó ­
l e s t w a ,  tyczęce  się p ow s t a n i a ,  g łośno  obis-  
śn ione  rzędan ia ,  skazu i ę  źe  n a ró d  nieehce-  i 
n i e  może  pozostać w d a w n e m  po łożen iu  sw o ­
i m ,  położen iu  f a ł s z y w e m ,  k tór ego  n ie i aka  
i g r z ysk i em  i of iarę c zyn i ł  n i e  z rzekai ęc  się 
atol i  władzy Miko ła j a  , chce  bydź  pod iega 
b e r ł e m ,  lesz  chce  hydź  w i e l k i m ,  s amo 
d z i e l n y m ,  po t ężnym:  w o ln v m .

W t a k i m  s t ani e  rzeczy pozos t an ie  wętpl i -  
w e m  czyli  n i e a s l e źu ło  rozbro i ć  woyska  C e ­
sarze,wicza w ś rodku  na szych  k o l u m n  l en i ­
wym,  ku  g rani cy  dę źęcym k rok i e m ; Cesarze-  
wicza do War szawy s p r o w a d z i ć ; u s zan ow a­
n i e m  o toczyć  z o de zw am i  w iego i m i e n i n  
choćb y  ze s zczup l j im  oddz i e ł em  wo ysk a  w k ro ­
czyć  do L i t wy .  T a k b y  m oż e  dz i a ł a ł  j en iusz .  
P r z y l ę c zy lo y  korpus- l i t ewski  do n a sz e j  sp r a ­
wy , s tol icę L i t w y  o p a n o w a ł ;  a t ak  Cesarz- 
byłby  raze in  dowiedz i a ł  s i ę ,  i e  pożar  po w ­
st ania  og a rn ę ł  wszystkie  d a w n e j  polski  p ro ­
w i n c j e ,  T e n  w p r a w d z i e ,  k toby się n a  t ak  
s t anowczy  krok-  o d w a ż y ł ,  ś c i ągnę łby  n a  s i e­
bie  w razie  n i ep om y ś l ne g o  w y p a d k u  od po ­
w ie d z i a l n o ś ć ,  że  los n a r o d u ,  źe t ak  p o w ie m  
na  ka r t ę  pos t awi ł .  W ę t p l i w o ś ć  ta nab i e r a  
t e m  więks ze j  wagi p r zez  t o , ,  że  i n n ę  d rogę 
poszedł  inęź s i l nę  wolę  i tnęzkim.  u m y s ł e m  „ 
który w owey  chwi l i  obję ł  n a j w y ż s z y  s t e r  
r.zędu, C zvn  t e n  był  s t anowczy i odpowie-  
dni  wie lzości  wypadków.  P rz e ze ń  D y k ta to r  
ui ę ł  w porę bieg okol i czności  i z a p ew n i ł  so­
bie moż noś ć  k i e ro wa n i a  n i em i  , k u  zapew-  
n r en i u  sk u t k u  tak o lb r zymiego  powstan i a .

Od tęd  zg rom adz on y  . s e y m  p r z e k o n a ł ,  że
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n i e b r ak n j e  Mara żadney cnoty p i . t rzebney w 
t ak  s t anowczych  w y pa dk ach  , n i ewy lęcza j ęc  
n a w e t  i ednośc i ,  k tór ey  brak  u nas oycowio 
nasi  w p rzys łowie  p r aw ie  podal i .  S ey m t e n  
v» dz i e j ach  Polski  z n a m i e n i t e  z a ym ie  miey-  
sce. Jes t  to i edna  ze s t an owczych  epok n i -  
meys zey  rewo lucy i .  T e r a z  z u fnośc i ą  pole­
gać  m u s i e m y  na te tn  , k o m u  na ród  zau fa ł  
i wsze lk i emi  s i łami  wsp ie r ać  mus i emy  t ego,  
k tóry na swy ch  barkach  dźwiga  ca ły  c i ę ż u  
t r u dn eg o  od rodzeni a  naszego.  T e r a z  oczeki ­
wać  m u s im y  z c ie rpl iwośc ią  z i aw ien ia  się 
no w y ch  okol iczności  , abyśmy  s i ln ie  i s t ano ­
wczo dz i a ł ać  mogl i .  Oko l i cznośc i  zaś , t e  
przyt raf i ć  się muszę .  F r a n cy a  za t kn ę ł a  sz t an­
d a r  wolności  na zac hodz i e ;  s am ow ła dzc y  
m n i e m a l i  , źe  iey postęp i n u r e m  ż e l a z ny m  
za t r zyma ip .  Owó ź  za tkn ę l i śmy  go w s a m y m  
ś r o d k u  Eu rop y ,  i cu du  po t r zeb a ,  ażeby p rzy­
k ł a d  nasz w r y c h ł y m  czasie na śl adowców nic 
zna l az ł .  N aó to  w iadome  s§. w ł a d t c y  Rossyi  
ż ądan i a  n a s ze :  zdrowa pol i tyka na kaz u i e  m u  
sk ł o n i ć  się do nich.  Koleje woyny  sę i dla 

n i ego  w ę tp l i w e ;  tu  w z n s t a  coraz większy za­
p a ł ,  t i m  co ra z  w i ę k s z e  z n i e c h ę c e n i e  i n i e ­
u fność .  Cesarz  pami ę t a ć  mus i  , źe pierwsza  
z naszey s t r ony  w y g r a n a ,  o twier a ięc  n a m  
J r o g ę  do L i t wy ,  Woły  m a  i P o d a ł a ,  potroi  n a ­
sze  si ły;  z i edna  n a m  po tężnych  sp r z y m ie rz eń ­
ców we w ła s nyc h  i t go  ro t ach , i t r on  iego w 
saniey podst awie z a c h w c e .

O  gdyby  n a w e t  zgnęb i en i e  Polaków było  ie- 
s zcze  raz ich p r z e z n a c z e n i e m ,  tedy władzca  
Rossyi  m e do pn i e  go bez wyc i eńczeni a  potęgi  
swoiey? I  na co? a to aby w parę mie s i ęcy ,  w  
m i e r ę c y  t r zy ,  w pół  roku we  w ła śn i  ch  iego 
d z i ed z i nac h  taki eż  s amo  wybu ch ło  powstani e.

Lec z  i zgn ęb i en i e  nas  n i e  iest ł a twe ;  bo j e ­
żel i  90 ,000 r e gu l a rne go  polskiego ż o łn i e r z a ,  
i d ru g i e  t y l e  powst an ia  zbroynego;  woyska ,  w  
k tó r e r a  każdy  prcs ty żo łn i e r z  i w ieśn iak  w ie

o co walczy ,. W> źe zwy.  iężyć JuV> - g i n^c- 
p o t r z e b a ;  i e że l i ,  po w ta r z am  , t aki e w iy sk o  
n i epog rcrn i  na g łow ę  dw a  razy n a w e t  s i l n i e j ­
s zych  , l e cz  zn i echęconych  i t akże  skryć ze d a  
wolności  wzdycha-ęcy ch Rossyj an,  to  pow iem,  
że ś m y  n i e g o d n i ,  byciź n a r o d e m ,  n i ego dn i  
św ię t ey  spr awy  wolności  , za k t o r ę  w z i ę l i śm y  
się do b roni .

W z m a g a y n r y  w ięc  cz‘ i np ręd zey  s i łę  w o j ­
sk n , si lę m o r a l n ę  na rodu .  Pon i eś l i śmy  n a j ­

w i ęk sz e  w 1806 i 1809 ofi.-.iy •• po n i e ś m y  
ie i t e r az .  Z a ' t e  wysi l enia  czeka nas t r j -  
u m f  w i e l k i ,  t r y u m f  n a j ś w i e t n i e j s z y .  to iest:  

PO L S K A  W O L N A  i N I E P O D L E G Ł A .

W dz i en n i ku  pa ry zk im  V A v e n i r  l i b e r a l ­
n y m  i ka to l ick im czy t amy  z d. 15 g ru d n i a  
nas t ępu .acy  a r t y k u ł :  —  ,, N a k o n i e c  p o rw c ła  
się ze sn u  ciężkiego,  z t a rga ł a  swoie  ka y d an y  
i zagrozi ła  g ł o w o m  o k r u t n y c h  sw ych  c i e ­
m ię zc ó w  ta  s z l ache tna  i  wspan i a ł a  P o l s k a !  
t y l e  c z e r n i o n a ,  t a k  p o g n ę b i o n a ,  a t ak  d ro g a  
d l a  wszystk i ch  serc  w o l nyc h  i ka to l i ck i ch .  

Oby odzvska ł  swe  m i e y s c e  między  l u d a m i
Świ a t a  t e n  n a r ó d ,  Ł t ó . y  t a k  d ł u g a  w a l c z y !  z a
świat a  w o l n o ś ć ,  i k t óry  w iar ę  swych oycówr, 
czystę . baz skazy do chowa ł .  O h y d n a  pa-  
rn iętka o śinnas l ego  wieku  ( r o z b i o r u  P o l s k i )  
zn ika z eu rop eysk i ey  kar t y , p rzepada  bez­
bożne  d r i e ł o  wiedeńsk i ego  kong re s su  ; u j a r z­
m i o n e  narody  odzyskuj ę  swe p rawa .  N i e  
b ęd z i c m  już  widziel i  przez o k r u t n e  u k ł a d y  
zab i e r anych  l udz i  iak pod łe  byd lę t a  , ani  
wiary na rodów ods i ępo wan ey  więcey da . ęce-  
m u .  P r zez  la t  p ię tna śc i e  spoczywa ł  g n i e w  
B  -ga : l ecz  j uż  się obudzi ł .  K ró lowie  E u r o ­
p y ,  k ró l owi e  bez w i a r y ,  bez m i ł o ś c i ,  w y ,  
k tó rzy  zapumnie l i śc i e  Boga ! wy wszyscy po­
znacie n i e m o c  t ych t r onów , na  k tó r y c h  
chcie l iście  s i edzieć  bez niego.  —  W o l n a  i 
ka to l i ck a  Polskę  ! Sobieskiego i Kościuszki
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o j c z y z n o ! T y ,  k t i r a  by ł a ś  r ó w n ie  w sied- 
m n a s t v m  wieku  iak jes teś  w dz i e wię tna s tym ,  
p u k l e r z e m  ś w i a t a ,  w i t am y  two ję  n o w ę  j u ­
t r z e n k ę  ! ch ow a l i ś my  c eb ie  do u tw i - rd z e n i a  
p r z y m ie r z a  między  B o g ' e m  i wolnościę .  —  
Któżby z  s e r cem  cz łowieka  w p ie r s iach,  n>e 
za d r ża ł  z radości na  odgłos świę t ego  powsta­
n i a  Pol sk i !  a le  m '  kato l icy  z j nk i emźe  u c z u ­
c i em szczęścia , z j ak  po bo żn e m i g ł ę b ok i e m  
w zr us z eń  e  n m a m y  p r zy j ęć  tę  uw agę  i ude -  
r z e j ęcę  odpow iedź  P an a  Zas t ępów n a  nasze 
d ł u g i e  mod ły  i b ł a g a n i a ! , ,

Z n a n y  były a j en t  poi eyi Szy man ow sk i  , 
z e s t a ł  p o y m e n y  w W a r c e ,  i z aonegdy spro­
wa d zo no  go t u  i w areszcie  osadzono.

D z i e n n i k  Pa ryzk i  Kons t s t uc yon i s t a  pod d.  
11 b.  m .  um ie śc i ł  a r t i  o r ewo luc j  i w Pol -  
•Ce w nas t ępu i ęcey  osnowie :

“ Podz i a ł  Polski  b y ł  nav wi ęks zę  n i esp rawie-  
d l  iwości ę os t a tn i ego w i e k u ,  si ła p rzemocy  
o d n o s ł a  zwyci ęz two  na d  p r a w e m .  Na r ód  
ez l a che tuy ,  boha t e r sk i ,  s t rac i ł  swę  n i ep od l e ­
g ło ś ć ,  i r ó w n ow ag a  E u ro p y  została  z erwa  nę.  
Opu sz cz en i e  Polski  przez  ga b in e t  Wer s a l sk i  
b y ł o  b ł ę d e m  n i e z m i e r n y m ,  zu p e ł n o r a  zapo ­
m n i e n i e m  in t e r es su  i h o n o ru  na r odow ego .  
W y ia w ia i ę c  t a i e m n i c ę  s o e y  s łabości  w y s t aw i ł  
aię g ab ine t  t en  na  l e k c e  ważeni e  za g r an i cę  
i  na  w z ga rd ę  F rancy i .

“ U p a d e k  Polski  n i e  b y ł  bez  c h w a ły .  Włe -  
i n « m  sw o i m  s i ł o m  zo s t aw io na ,  przez  wie le  
l a t  wa ł czy ł a  z s ta łością  i odw ag ę  zadziwia-  
ięcę p rzec iw kolosowi  Rossyi ,  a wa lka  ta do- 
• t i r c z y ł a  dz i e iom s p ó ł c ' e s n v rn  n>e i e dno  z 
nayp i ęk n i eys zyc h  w s p om n i e ń  i na y św ie t m c y -  
ezych im io n .

“  Dla  tego to pod l eg ło ść  Polski  n igdy  nie-  
2ost«ł» p r z ' i ę t ę  e rzez  t en  na ród  t ak  godny  
s z a c u n k u ,  tak zaymnigey .  R y ł  to s tan przy -  
m u n o n v ,  p o ł i ż a n i e  n ie  do zn ip s ien i a ,  które  
ostać m a j t a ł o  w ch w i l i ,  w k ió r ey  l ud  m ó g ł ­

by się z n i ego o swobodzi ć .  N ic  na tu r a ln i e j  ­
szego,  n ic  bardzi ey  p r awego  i ak  r e w o l u c j a  
Po lska ,  i ieżel i  i s t n i eć  rnoże i aka wzaiewina  
sk ł o u n o ść ,  to  zais te m iędzy  n a m i ,  k tó rych  
Polacy dziel i l i  n i e b ez p i e cz e ńs tw a ,  s ł awę  i 
k lęski .  Pr ze l a l i  sweię  k r e w  za F r a n c j ę ,  k tó-  
r ę  k ech a i ę  iak oyczyznę .  W i n n i ś m y  im 
w d z i ę c z n o ść ,  p r zy j aźń  i epi ekę .  T a k  iest! 
k i edy  powzięl i  wielki  z a m ia r  wydźwi gn i en i a  
s ię z pod c i ęża ru  n i e w o l i ,  i sk ruszen i a  iarz-  
m a  obrzydł ego ,  myś l el i  o tey s z l achetney  
F ran cy i ,  której-  p r zyk ł ad  na śl adowal i ;  miel i  
nadzi e i ę ,  źe ona  raz ieszcze obo ję tni e  pa t r zyć  
n i e  będzie  na iey h a ńb ę  i ns jey ucisk.  —  Jak  
na jm oc n i e j  ź i  c zem y ,  aby nadzie ia  ta zawiedz io­
ny nis zos ta ł a .  Sę wypadk i  w k tó rvch  to co zda- 
i e się z uc h w a l s t w em  lu b  śmia łośc i ę  w istocie 
ies t  t y lko  roz sędk i em ; r ewolucya  l ipcowa 
r zuc i ł a  E u ro p ę  w pa rzędek  wy pad kó w,  k tór e  
z awodzę  zwyczayne  przezornośc i  i g w a ł t ow n i e  
z m i e m a i ę  wzg l ędne  po łożen ie  moca r s tw.  N ie -  
cliay rzęd nasz n i e  m y l i  się w  tey m i e r z e ,  
spr ęźvs ts  pos t anowieni a  w n i e p e w n y c h  p o ­
łoż en i a c h  sę mędrośc ię ,  py t an i e  tyczęce się 
Pol sk i  iest  waż ne  i w ym ag a  całey iego u-  
w a g i , los u cyw i l i zo wa ne j ’ b u r o p y  za l eżeć  m o ­
że  od iego rozwięzani a .  —  P r z y p o m n i y m y  
sobi e  sku tk i  b ł ędu  pope łn io neg o  przez rzęd 
s ł aby i zepsutv L u d w i k a  XV. N ie c h a j  F r a n ­
c j a  rozGięęme ieśli  tego iest potrzeba ta r czę  
swoie  nad Polskę ,  r ó w n i e  iak nad Be lg i ę ;  
na ród  f r a nc uzk i  pe łen  <ufności w swo im k r ó ­
l u  cały powst an ie  dla spe łn ien i a  jego szla­
ch e t n i  ch z a m i a r ó w . , ,

D z i e n n ik  powyższy doda ie  nad to,  źe przy­
j aźń dla F r an cy i  b i ł a  i e d n y m  z p o w o d ó w ,  
k tó r e  sk ło n i ł y  P>dskę do pows tan i a ;  Cesarz  
bo w ie m  Rossyyski  pos t anowi ł ,  u ź y c  w o \ s k a  
polskiego p r zec iwko  F r a n c u z o m ,  nowy k o r ­
pus  rossyyski  m i a ł  zas t ępie  ipgo m i e j s c e  i 
to p rzyspi eszy ło  r ewu lucyę  po d w a k ro ć  od- 
k ład&nę a od da wn a  iuż u łożonę .

L O T E R Y I A  K R A I O W A .
W  431 c i ęg m en iu  dnia  29 ( t r u dn i ą  1830 

roku  w p rzy tomnośc i  Osób od Rzędu  do tego 
w y z n a c z o n y c h ,  w tc i ę g n i ę t e  z ko ł a  zos t ały  
n u m e r a  n a s t ę p u j ę c e :

—  55.  3. 86. 45.  75.  —
P rzy sz ł e  432  c ięgn i en i e  dn i a  5  Styczni a  

1831 i .  p rzypada .


